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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  O jego pierw­szych kro­kach po przy­lo­cie do No­we­go Jor­ku prze­są­dzi­ło zdję­cie.


  Jesz­cze na lot­ni­sku Ken­ne­dy’ego Brand No­ble ku­pił ga­ze­tę, a w niej zna­lazł ar­ty­kuł o pla­no­wa­nym na dziś uro­czy­stym otwar­ciu wy­sta­wy w mu­zeum. Na wi­dok fo­to­gra­fii za­trzy­mał się jak wry­ty. Przy ka­mien­nym ty­gry­sie sta­ła Clea, jego pięk­na żona. Nie wi­dział jej od czte­rech lat. Jej ciem­ne wło­sy i duże zie­lo­ne oczy przy­ku­wa­ły wzrok.


  Po­ja­wi się na otwar­ciu, nie po­wstrzy­ma go brak za­pro­sze­nia. Zro­bi jej nie­spo­dzian­kę. Dłu­go cze­kał na tę chwi­lę. Te­raz, za­le­d­wie dwie go­dzi­ny póź­niej, trza­snął drzwia­mi żół­to-czar­nej tak­sów­ki, któ­ra do­wio­zła go na Pią­tą Ale­ję do dziel­ni­cy mu­ze­ów. Prze­py­cha­jąc się wśród prze­chod­niów, skie­ro­wał się pro­sto do ogrom­ne­go bu­dyn­ku Mu­zeum Sztu­ki Sta­ro­żyt­nej.


  W środ­ku jest Clea…


  Straż­nik w mun­du­rze, wiel­kie chło­pi­sko o sze­ro­kich ba­rach, blo­ko­wał wej­ście. Na jego wi­dok Brand uświa­do­mił so­bie, że co praw­da wy­po­ży­czył po dro­dze smo­king, ale nie zdą­żył go jesz­cze wło­żyć. Skrzy­wił się iro­nicz­nie. Cie­ka­we, co by so­bie po­my­ślał straż­nik, gdy­by wkro­czył tam w swo­ich sfa­ty­go­wa­nych spodniach moro, któ­rych pra­wie nie zdej­mo­wał przez ostat­nie czte­ry lata. Pod ko­niec przy­po­mi­na­ły śmier­dzą­cy łach.


  Te­raz był o krok od spo­tka­nia z Cleą, więc pra­wie drżał z nie­cier­pli­wo­ści.


  Przy­spie­szył kro­ku, po dro­dze wkła­da­jąc ma­ry­nar­kę. Wy­gła­dził sa­ty­no­we kla­py pal­ca­mi peł­ny­mi blizn i od­ci­sków. Straż­nik spraw­dzał wła­śnie za­pro­sze­nia więk­szej gru­py go­ści i dał znak wszyst­kim, by wcho­dzi­li do środ­ka. Brand prze­mknął się wśród nich.


  Pierw­sza prze­szko­da po­ko­na­na.


  Te­raz tyl­ko zna­leźć Cleę.


  Brand był­by za­chwy­co­ny ty­gry­sem. Clea za­wsze z tą samą my­ślą przy­sta­wa­ła przy ka­mien­nej fi­gu­rze. Za­po­mnia­ła o gwa­rze i de­li­kat­nym po­brzę­ki­wa­niu kie­lisz­ków do szam­pa­na, gdy przy­glą­da­ła się im­po­nu­ją­ce­mu dra­pież­ni­ko­wi. Kil­ka ty­się­cy lat temu wy­kuł go su­me­ryj­ski ar­ty­sta, utrwa­la­jąc w rzeź­bie nie­po­skro­mio­ną siłę wiel­kie­go kota. Hip­no­ty­zo­wał ją ten po­sąg i w nie­po­ję­ty spo­sób przy­po­mi­nał jej męża.


  Tak, Brand wpadł­by w za­chwyt na wi­dok ka­mien­nej be­stii. To była jej pierw­sza myśl, gdy pół­to­ra roku temu wy­pa­trzy­ła rzeź­bę na wy­ko­pa­li­skach i uzna­ła, że mu­zeum musi ją mieć. Spo­ro cza­su i wy­sił­ku za­ję­ło jej prze­ko­na­nie ku­ra­to­ra, Ala­na Da­leya, a po­tem ca­łej ko­mi­sji nad­zo­ru­ją­cej za­ku­py, gdyż ozna­cza­ło to po­kaź­ny wy­da­tek. Jed­nak opła­ci­ło się, bo su­me­ryj­ski ty­grys oka­zał się ma­gne­sem dla pu­blicz­no­ści. A dla niej upa­mięt­niał Bran­da bar­dziej niż pły­ta na­grob­na.


  – Clea?


  Głos, któ­ry za­dźwię­czał jej nad uchem, był ła­god­niej­szy niż za­chryp­nię­ty mę­ski głos Bran­da. To Har­ry…


  Brand nie żyje. Jego szcząt­ki leżą gdzieś w ma­so­wym gro­bie w go­rą­cych pia­skach irac­kiej pu­sty­ni. Jej roz­pacz­li­we mo­dli­twy, upo­rczy­we in­ter­wen­cje i huś­taw­ka mię­dzy wy­cze­ki­wa­niem a roz­pa­czą skoń­czy­ły się dzie­więć mie­się­cy temu. Nie­ste­ty, na­dzie­ja umar­ła.


  Clea przy­się­gła so­bie, że nie po­zwo­li, aby umar­ła też pa­mięć o mężu. Wes­tchnę­ła, jak­by to mo­gło od­pę­dzić ob­łok me­lan­cho­lii, i od­wró­ci­ła się do swe­go przy­ja­cie­la z dzie­ciń­stwa, któ­ry ostat­nio stał się ulu­bio­nym biz­ne­so­wym part­ne­rem ojca.


  – Tak, Har­ry?


  – Tak? Oto sło­wo, na któ­re od daw­na cze­ka­łem. – Har­ry Hall-Le­wis do­tknął jej ra­mie­nia i spoj­rzał w oczy.


  Sły­sząc tę żar­to­bli­wą za­czep­kę, prze­wró­ci­ła ocza­mi. Mógł­by wresz­cie da­ro­wać so­bie te przy­ty­ki do mał­żeń­stwa, któ­re ich oj­co­wie za­pla­no­wa­li przed dwu­dzie­sto­ma laty, gdy dzie­ci le­d­wo wy­szły z pie­luch. Dzwo­nek ko­mór­ki prze­rwał dal­szą wy­mia­nę zdań.


  – Oj­ciec – wy­ja­śni­ła, pa­trząc na nu­mer, któ­ry wy­świe­tlił się na ekra­nie. Do­nald Tom­lin­son jako prze­wod­ni­czą­cy rady po­wier­ni­czej opro­wa­dzał po wy­sta­wach po­ten­cjal­nych spon­so­rów. – Skoń­czył na dzi­siaj – wy­ja­śni­ła po krót­kiej roz­mo­wie. – Wra­ca z tar­czą. Za­pew­nił nam ko­lej­ne sub­wen­cje. Chce, że­by­śmy do nie­go do­łą­czy­li.


  – Zmie­niasz te­mat. – Ręce Har­ry’ego za­ci­snę­ły się na jej ra­mio­nach. Uświa­do­mi­ła so­bie, jak wie­le od­sła­nia wie­czo­ro­wa suk­nia, i po­czu­ła się naga. Ale przy­ja­ciel szyb­ko uwol­nił ją z ob­jęć. – Kie­dyś prze­ko­nam cię, że po­win­naś zo­stać moją żoną. Do­pie­ro wte­dy sama oce­nisz, ile stra­ci­łaś przez te lata.


  – Och, Har­ry. Ten dow­cip już daw­no prze­stał być śmiesz­ny – wes­tchnę­ła, od­ru­cho­wo co­fa­jąc się o krok.


  – Dla­cze­go się wzdra­gasz na myśl o mał­żeń­stwie ze mną? – Spo­waż­niał.


  Jego mina zbi­te­go psa za­wsze wy­wo­ły­wa­ła w niej wy­rzu­ty su­mie­nia. Ra­zem do­ra­sta­li. Ich oj­co­wie przy­jaź­ni­li się przez całe ży­cie. Trak­to­wa­ła Har­ry’ego jak bra­ta, któ­re­go ni­g­dy nie mia­ła. Dla­cze­go na siłę pró­bo­wał zmie­nić ich bez­piecz­ną re­la­cję na mał­żeń­stwo, któ­re by­ło­by speł­nie­niem ma­rzeń ro­dzi­ców?


  – Har­ry, je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i ko­cham cię z ca­łe­go ser­ca…


  – Czu­ję, że do­dasz „ale”, i skoń­czy się mniej przy­jem­nie.


  Świa­tło z krysz­ta­ło­wych kan­de­la­brów od­bi­ja­ło się w oczach męż­czy­zny, spra­wia­jąc wra­że­nie, jak­by się iskrzy­ły. Har­ry za­wsze był spo­strze­gaw­czy i miał in­tu­icję. Fakt. Ist­nie­je wiel­kie „ale” – ma ciem­ne wło­sy, po­chmur­ną uro­dę i obec­ne jest tyl­ko w jej wspo­mnie­niach. Brand.


  Mi­łość jej ży­cia, czło­wiek, któ­re­go nie da się za­stą­pić in­nym. Wraz z jego śmier­cią w jej du­szy po­wsta­ła czar­na dziu­ra, wy­sy­sa­ją­ca z niej całą ra­dość.


  – Nie je­stem go­to­wa na po­now­ne mał­żeń­stwo – oznaj­mi­ła. Ten te­mat za­wsze bę­dzie bu­dził ból i żal.


  – Chy­ba nie są­dzisz, że on jed­nak żyje?


  Py­ta­nie przy­ja­cie­la było jak do­tknię­cie ro­pie­ją­cej rany. Na­uczy­ła się uda­wać, że ona nie ist­nie­je, ale cza­sa­mi czu­ła do­tkli­wy ból. Clea za­pra­gnę­ła zna­leźć się u sie­bie, w sy­pial­ni, w któ­rej sta­ło ich mał­żeń­skie łoże.


  – To nie jest do­bry mo­ment na tę roz­mo­wę – wes­tchnę­ła i ob­ję­ła się ra­mio­na­mi.


  – Cleo – przy­trzy­mał ją Har­ry – od dzie­wię­ciu mie­się­cy, kie­dy to otrzy­ma­łaś po­twier­dze­nie śmier­ci Bran­da, uci­nasz każ­dą roz­mo­wę na jego te­mat.


  Clea wzdry­gnę­ła się na myśl o tam­tym dniu.


  – Zro­bi­łaś wszyst­ko, żeby go od­na­leźć. Nie tra­ci­łaś wia­ry, że żyje. Te­raz wie­my, że zgi­nął. Praw­do­po­dob­nie nie żyje od czte­rech lat. Nic tego nie zmie­ni. Mu­sisz to wresz­cie przy­jąć do wia­do­mo­ści.


  – Ja wiem, że Brand nie żyje.


  Har­ry wy­glą­dał na zszo­ko­wa­ne­go jej stwier­dze­niem, po­dob­nie jak ona, że po­wie­dzia­ła to na głos. Przy­gar­bi­ła się, jak­by ją przy­tło­czył wiel­ki cię­żar, a la­zu­ro­wa su­kien­ka – w ko­lo­rze oczu Bran­da – zwi­sa­ła smęt­nie. Clea za­drża­ła z zim­na, mimo cie­płe­go wie­czo­ru.


  Pierw­szy raz przy­zna­ła gło­śno, że śmierć męża jest fak­tem. Dłu­go się przed tym bro­ni­ła. Mo­dli­ła się, pod­trzy­my­wa­ła pło­myk na­dziei tlą­cy się w ser­cu – ono na­dal na­le­ża­ło do Bran­da. Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że je­śli uzna męża za zmar­łe­go, wraz z nim stra­ci część wła­snej du­szy, więc mie­siąc po mie­sią­cu i rok po roku upar­cie kar­mi­ła się złu­dze­nia­mi. Pusz­cza­ła mimo uszu per­swa­zje ojca i przy­ja­ciół, że nie ma naj­mniej­szej szan­sy, by oca­lał.


  – Cóż, przy­ję­cie fak­tów do wia­do­mo­ści jest pierw­szym kro­kiem do ich ak­cep­ta­cji.


  – Har­ry…


  – Wiem, że to był bar­dzo trud­ny okres. Naj­pierw brak wia­do­mo­ści. Po­tem od­kry­cie, że Brand wy­je­chał do Bag­da­du z ko­bie­tą.


  – Mo­głam się my­lić w spra­wie jego śmier­ci – po­wie­dzia­ła – ale jed­ne­go je­stem pew­na: nie miał ro­man­su z Ani­tą Fre­eman. I nie dbam, co na ten te­mat mó­wią de­tek­ty­wi. Mają ro­ba­czy­we my­śli.


  – Twój oj­ciec…


  – Nie dbam rów­nież o to, co o tej spra­wie są­dzi ta­tuś. Ni­g­dy nie lu­bił Bran­da. Daj spo­kój. – Za­wa­ha­ła się. – Brand i Ani­ta ko­le­go­wa­li się.


  – Ład­ni mi ko­le­dzy – prych­nął Har­ry iro­nicz­nie.


  – Przez pe­wien czas się spo­ty­ka­li, ale to było, za­nim Brand mnie po­znał. – Clea roz­zło­ści­ła się. Mi­łość, jaka ich łą­czy­ła, lu­dzie sta­ra­ją się unu­rzać w bło­cie.


  – My­dlił ci oczy. De­tek­ty­wi zna­leź­li do­wo­dy, że Brand przed po­zna­niem cie­bie miesz­kał przez rok z Ani­tą w Lon­dy­nie. Cleo, prze­cież to dłu­żej, niż trwa­ło wa­sze mał­żeń­stwo. Dla­cze­go ci o tym nie wspo­mniał? Twój mąż zgi­nął w ka­ta­stro­fie sa­mo­cho­do­wej w Ira­ku ra­zem ze swo­ją fla­mą. Nie oszu­kuj sama sie­bie!


  – Nie miesz­ka­li ra­zem – syk­nę­ła Clea, upew­nia­jąc się, że nikt nie może ich pod­słu­chać. – Brand by mi o tym po­wie­dział. Ich zna­jo­mość mia­ła czy­sto za­wo­do­wy cha­rak­ter. Ani­ta była ar­che­oloż­ką, a Brand uzna­nym eks­per­tem w spra­wie sta­ro­żyt­nych wy­ko­pa­lisk. Ob­ra­ca­li się w tych sa­mych krę­gach.


  – Jaką masz pew­ność? Prze­cież ci nie po­wie­dział o tej wy­pra­wie do Ira­ku.


  – Nie mam ocho­ty się w tym grze­bać – burk­nę­ła, bo trud­no jej było wska­zać lukę w wy­wo­dach Har­ry’ego.


  Nie wskrze­si męża. Wy­star­cza­ją­co wie­le ją kosz­to­wa­ło upo­rczy­we trzy­ma­nie się my­śli, że Brand jest gdzieś uwię­zio­ny albo błą­ka się, nie pa­mię­ta­jąc, kim jest. Zna­jo­mi z po­li­to­wa­niem ki­wa­li gło­wa­mi. Wszy­scy poza nią przy­ję­li jego śmierć za naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne wy­ja­śnie­nie prze­dłu­ża­ją­cej się nie­obec­no­ści. Po­tem na pu­sty­ni zna­le­zio­no spa­lo­ne szcząt­ki sa­mo­cho­du, któ­ry Brand wy­na­jął, a miesz­kań­cy po­bli­skiej wio­ski po­twier­dzi­li, że po­cho­wa­li zna­le­zio­ne tam szcząt­ki dwóch osób, męż­czy­zny i ko­bie­ty, w zbio­ro­wym gro­bie. Pew­nie pia­sek za­sy­pał wszel­kie śla­dy po nim.


  De­tek­ty­wi za­pew­nia­li, że Brand zgi­nął na pu­sty­ni, ale Clea do­ma­ga­ła się do­wo­du. A je­śli po­cho­wa­no ja­kie­goś ano­ni­mo­we­go kie­row­cę czy prze­wod­ni­ka? Nic nie było w sta­nie jej prze­ko­nać – ani to, że przez czte­ry lata nikt go nie wi­dział, ani to, że jego kon­ta ban­ko­we po­zo­sta­ły nie­na­ru­szo­ne. Jed­nak dzie­więć mie­się­cy temu Clea otrzy­ma­ła swój nie­chcia­ny do­wód.


  Do­star­czo­no jej ob­rącz­kę Bran­da. Gra­ba­rze ścią­gnę­li ją tru­po­wi z pal­ca, a po­tem sprze­da­li miej­sco­we­mu złot­ni­ko­wi. Brand ni­g­dy by jej nie zdjął do­bro­wol­nie. Clea nie mia­ła wyj­ścia, mu­sia­ła uznać, że mąż nie żyje. Nie wró­ci do niej ze swo­jej ta­jem­ni­czej mi­sji.


  Uko­cha­ny męż­czy­zna od­szedł na za­wsze.


  Mu­sia­ła do­peł­nić for­mal­no­ści. Sąd za­ak­cep­to­wał to, co jej oj­ciec, jego praw­ni­cy i za­trud­nio­na do po­szu­ki­wań agen­cja na­zy­wa­li „nie­zbi­ty­mi fak­ta­mi” i uznał Bran­da za zmar­łe­go. Wy­da­no świa­dec­two zgo­nu.


  W dniu, kie­dy do­sta­ła je do ręki, mia­ła wra­że­nie, że jej ser­ce roz­sy­pa­ło się na mi­lion ka­wa­łecz­ków. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu i prze­sło­ni­ły twarz Har­ry’ego. A jed­nak w ostat­nich mie­sią­cach zdo­ła­ła się po­zbie­rać mimo smut­ku i sa­mot­no­ści.


  – Zde­ner­wo­wa­łem cię – wy­szep­tał Har­ry wy­raź­nie za­wsty­dzo­ny. – Na­praw­dę nie chcia­łem.


  – To nie two­ja wina.


  Jak ma wy­ja­śnić męż­czyź­nie, że te­raz byle głup­stwo do­pro­wa­dza ją do pła­czu?


  – Obie­cu­ję, że się nie roz­kle­ję. – Uśmiech­nę­ła się do przy­ja­cie­la.


  – Za­wsze słu­żę ra­mie­niem, je­śli bę­dziesz się chcia­ła wy­pła­kać – za­pew­nił ją z ga­lan­te­rią.


  – Wy­la­łam mo­rze łez i na ra­zie wy­star­czy. Te­raz chcę wie­rzyć, że wszyst­ko się uło­ży. – Je­śli bę­dzie to so­bie czę­sto po­wta­rza­ła, któ­re­goś dnia uwie­rzy w swo­je kłam­stwa. – Mam po co żyć.


  – Cleo, pa­mię­taj, że za­wsze mo­żesz na mnie li­czyć.


  Mimo kin­dersz­tu­by Har­ry wy­da­wał się prze­ra­żo­ny per­spek­ty­wą, że przy­ja­ciół­ka do­sta­nie ata­ku hi­ste­rii przed no­wo­jor­ską eli­tą zgro­ma­dzo­ną w mu­zeum. Clea uśmiech­nę­ła się.


  – Dzię­ku­ję, Har­ry. Je­steś nie­za­wod­ny.


  – Po to są przy­ja­cie­le – od­parł z wy­raź­ną ulgą.


  W foy­er Mu­zeum Sztu­ki Sta­ro­żyt­nej Brand zwol­nił i ro­zej­rzał się. Wszyst­ko było niby zna­jo­me, a jed­nak inne.


  Wie­ko­we czar­no-bia­łe ka­fel­ki na pod­ło­dze ustą­pi­ły miej­sca lśnią­ce­mu bia­łe­mu mar­mu­ro­wi. Mar­mu­ro­we scho­dy z ozdob­ną ba­lu­stra­dą z mo­sią­dzu za­stą­pi­ły skrzy­pią­ce drew­nia­ne stop­nie przy­kry­te musz­tar­do­wą wy­kła­dzi­ną z po­ło­wy XX wie­ku. Na pra­wo od scho­dów na po­stu­men­cie kró­lo­wa­ła po­tęż­na fi­gu­ra z brą­zu, uosa­bia­ją­ca któ­rąś z przed­chrze­ści­jań­skich bo­giń. Wie­niec z gwiazd na jej gło­wie uła­twił Bran­do­wi roz­po­zna­nie Isz­tar, czy­li In­an­ny, sta­ro­żyt­nej me­zo­po­tam­skiej bo­gi­ni mi­ło­ści, płod­no­ści i woj­ny.


  Ciem­ny sta­ro­mod­ny hol stał się otwar­tą prze­strze­nią, za­aran­żo­wa­ną w spo­sób no­wo­cze­sny i wy­ra­fi­no­wa­ny, za­pra­sza­ją­cą do zwie­dza­nia za­ka­mar­ków mu­zeum. Brand przy­po­mniał so­bie, jak Clea szki­co­wa­ła i po­ka­zy­wa­ła mu pro­jek­ty. Na dwo­rze za­pa­dał zi­mo­wy wie­czór, a oni sie­dzie­li przy ogniu pło­ną­cym w ko­min­ku i snu­li pla­ny na przy­szłość. Clea opo­wia­da­ła o swo­im ma­rze­niu, by prze­kształ­cić ar­cha­icz­ne mu­zeum w miej­sce przy­cią­ga­ją­ce set­ki zwie­dza­ją­cych, ak­tyw­nie po­pu­la­ry­zu­ją­ce wie­dzę o sta­ro­żyt­nych cy­wi­li­za­cjach.


  Brand po­wo­li ru­szył przed sie­bie.


  Czuł dumę. Jego żona naj­wy­raź­niej zre­ali­zo­wa­ła swo­je pla­ny. Mu­zeum prze­sta­ło być cha­otycz­ną dzie­więt­na­sto­wiecz­ną ko­lek­cją sta­ro­żyt­no­ści, a sta­ło się miej­scem ży­wym i atrak­cyj­nym dla no­wo­jor­czy­ków.


  U stóp scho­dów sta­ła gru­pa ko­biet w szpil­kach i kre­acjach od mod­nych pro­jek­tan­tów. Kel­ner w bia­łej ma­ry­nar­ce po­da­wał im ró­żo­we kok­taj­le. To­wa­rzy­stwo roz­pra­wia­ło o czymś z oży­wie­niem.


  Brand ro­zej­rzał się, ale ni­g­dzie nie doj­rzał Clei. Za ele­gant­ka­mi sta­ły ko­lej­ne gru­py go­ści. Bia­łe ko­szu­le, czar­ne smo­kin­gi, sami męż­czyź­ni.


  Gdzie jest jego żona? Z bi­ją­cym ser­cem prze­ci­skał się przez gwar­ny tłum. Świa­tło krysz­ta­ło­wych ży­ran­do­li mie­sza­ło się ze świa­tłem z dwo­ru wpa­da­ją­cym przez prze­szklo­ną ko­pu­łę nad gło­wa­mi. Skie­ro­wał się na scho­dy. Może znaj­dzie Cleę w któ­rejś z sal wy­sta­wo­wych na pię­trze? Za chwi­lę zo­ba­czy, jak jej zie­lo­ne oczy roz­świe­tla­ją się ra­do­ścią, i za­gar­nie uko­cha­ną w ob­ję­cia. Ma­rzył o tym.


  Jego żona. Jego ko­chan­ka. Jego gwiaz­da prze­wod­nia. Roz­łą­ka omal go nie za­bi­ła.


  Na gó­rze za­trzy­mał się, nie­pew­ny. Ga­le­rie tak­że były wy­peł­nio­ne ludź­mi. Błysz­cza­ły klej­no­ty, róż­ny­mi bar­wa­mi mie­ni­ły się wie­czo­ro­we suk­nie. Źle się czuł w tłu­mie. Po­wi­nien był za­dzwo­nić i uprze­dzić żonę…


  Po dłu­giej i nie­bez­piecz­nej prze­pra­wie przez góry na pół­no­cy Ira­ku chciał jak naj­prę­dzej do­stać się do Sta­nów. Wciąż ist­nia­ło ry­zy­ko, że zo­sta­nie aresz­to­wa­ny za le­gi­ty­mo­wa­nie się pod­ra­bia­nym pasz­por­tem. A gdzieś pod­świa­do­mie bał się, że nie­win­ny te­le­fon do Clei ścią­gnie na nie­go po­waż­ne za­gro­że­nie.


  Wśród prze­szklo­nych ga­blot, w któ­rych wy­eks­po­no­wa­no skar­by sztu­ki sta­ro­żyt­nej, usta­wio­no sto­li­ki z ka­nap­ka­mi i prze­ką­ska­mi. Clei ni­g­dzie nie do­strzegł. Sta­nął obok trzech star­szych ko­biet, uważ­nie ob­ser­wu­ją­cych całe zgro­ma­dze­nie i wy­mie­nia­ją­cych sar­ka­stycz­ne ko­men­ta­rze, po któ­rych par­ska­ły zło­śli­wym śmie­chem. Ski­nął gło­wą. Kie­dyś zi­gno­ro­wał­by je, te­raz na­wet ich chi­chot przy­po­mi­na­ją­cy szcze­ka­nie hien wy­da­wał mu się przy­jem­nym dźwię­kiem.


  Jed­na z ko­biet zmie­rzy­ła go ba­daw­czym spoj­rze­niem i za­mar­ła. Mar­cia Mer­cer, przy­po­mniał so­bie. Pi­sy­wa­ła zło­śli­we fe­lie­to­ny, peł­ne ja­do­wi­tych plo­tek na te­mat no­wo­jor­skiej so­cje­ty. Może na­dal się tym para.


  – Brand… Brand No­ble?


  Ski­nął gło­wą i ru­szył da­lej. Sły­szał za sobą szmer przy­ci­szo­nych ko­men­ta­rzy i okrzy­ki nie­do­wie­rza­nia.


  I wresz­cie ją zo­ba­czył. Za­schło mu w ustach. Na­gle prze­stał wi­dzieć co­kol­wiek poza nią.


  Clea sta­ła w od­da­li. Uśmie­cha­ła się. Mia­ła pięk­ną dłu­gą suk­nię pod­kre­śla­ją­cą krą­głość pier­si i od­sła­nia­ją­cą na­gie ra­mio­na. Nie no­si­ła bi­żu­te­rii poza sze­ro­ką zło­tą bran­so­le­tą… i ślub­ną ob­rącz­ką na le­wej dło­ni.


  Brand za­czerp­nął po­wie­trza. Przez chwi­lę my­ślał, że na krót­ko ob­cię­ła swo­je pięk­ne wło­sy, ale od­wró­ci­ła się pro­fi­lem i wte­dy do­strzegł dłu­gie pa­sma mi­ster­nie upię­te i pusz­czo­ne luź­no na ple­cy. Ode­tchnął gło­śno. Clea była peł­na ży­cia i nie­zwy­kle pięk­na. Tę­sk­no­ta wró­ci­ła z całą mocą, aż go za­bo­la­ło w pier­si.


  Wy­cią­gnę­ła rękę i do­tknę­ła ra­mie­nia swe­go to­wa­rzy­sza. Na wi­dok męż­czy­zny oczy Bran­da zwę­zi­ły się nie­bez­piecz­nie. A więc Har­ry Hall-Le­wis wciąż jest na ta­pe­cie. Gdy Clea uśmiech­nę­ła się do nie­go pro­mien­nie, Brand miał ocho­tę się na nie­go rzu­cić.


  Jest moja, tyl­ko moja.


  – Szam­pa­na, pro­szę pana?


  Kel­ner wy­rósł jak spod zie­mi. Brand wziął z tacy kie­li­szek i wy­chy­lił mu­su­ją­cy tru­nek jed­nym hau­stem.


  Od­zy­skał ży­cie… i nie za­mie­rza tra­cić ani chwi­li. Wspo­mnie­nie uśmie­chu Clei było je­dy­nym świa­tłem w wie­lo­mie­sięcz­nej ciem­no­ści. Jed­nak kie­dy od­sta­wił kie­li­szek i spoj­rzał na miej­sce, gdzie sta­ła żona, jej już tam nie było.


  Po na­pię­tej wy­mia­nie zdań z oj­cem Clea scho­wa­ła się za ko­lum­ną, a Har­ry’ego wy­sła­ła po coś do pi­cia. Opar­ła się o chłod­ny mar­mur i przy­mknę­ła oczy. Nie mia­ła na­stro­ju na oj­cow­skie ma­ru­dze­nie, że po­win­na po­waż­niej trak­to­wać obo­wiąz­ki re­pre­zen­ta­cyj­ne, wmie­szać się w tłum, roz­ma­wiać z go­ść­mi, udzie­lać wy­wia­dów. Wy­dę­ła war­gi z nie­chę­cią. Oczy­wi­ście, oj­ciec miał ra­cję, ale ona po­trze­bu­je paru mi­nut dla sie­bie. Mia­ła wra­że­nie, że lu­dzie szep­czą za jej ple­ca­mi.


  – Cleo…


  Ten głos. To omam. Gwał­tow­nie pod­sko­czy­ła i na­gle za­bra­kło jej tchu. To nie­moż­li­we!


  – Brand?


  Wy­klu­czo­ne. Prze­cież Brand nie żyje.


  Ale męż­czy­zna, któ­ry sta­nął przed nią, był wy­so­ki, ciem­no­wło­sy i nie wy­glą­dał na zja­wę.


  Duch z prze­szło­ści. Ob­lał ją żar, po­tem zlo­do­wa­cia­ła. Jej mąż wstał z gro­bu. Co za okrut­ny żart. Brand od­szedł na wie­ki. Czy nie spę­dzi­ła bli­sko czte­rech lat na po­szu­ki­wa­niach, roz­pa­cza­jąc i chwy­ta­jąc się każ­dej ulot­nej szan­sy, a ostat­nich dzie­wię­ciu mie­się­cy na opła­ki­wa­niu mi­ło­ści swe­go ży­cia?


  Na­gle za­krę­ci­ło jej się w gło­wie i za­bra­kło po­wie­trza. Oj­ciec nie da­ru­je jej, je­śli zwy­mio­tu­je na mar­mu­ro­wą po­sadz­kę i utrwa­lą to ka­me­ry.


  – Cleo!


  Przy­trzy­ma­ły ją moc­ne ręce. Ich do­tyk był in­tym­nie zna­jo­my, a jed­no­cze­śnie bo­le­śnie obcy. Nie, nie, krę­ci­ła gło­wą. On nie żyje. Ale ręce męż­czy­zny były cie­płe i sil­ne. To nie ilu­zja.


  To nie jest gość z za­świa­tów. Czło­wiek z krwi i ko­ści, do tego do­brze jej zna­ny.


  – Tyl­ko mi tu nie ze­mdlej – ostrzegł swo­im ni­skim chro­pa­wym gło­sem.


  – Nie ze­mdle­ję. – Ni­g­dy jej się to nie zda­rzy­ło. – Prze­cież umar­łeś – jęk­nę­ła. – A jed­nak wró­ci­łeś.


  Clea! Po­żą­da­nie gwał­tow­ne i bo­le­sne, jego baśń ty­sią­ca i jed­nej nocy. Przy­cią­gnął ją do sie­bie, wdy­cha­jąc jej za­pach, mio­do­wo-ja­śmi­no­wą mie­szan­kę. Tak do­brze jest się za­nu­rzyć w jej nie­po­wta­rzal­nym aro­ma­cie, po­czuć cie­pło kru­che­go cia­ła. Ra­mio­na Clei wy­da­wa­ły się szczu­plej­sze, wy­sta­wa­ły jej ko­ści oboj­czy­ków, ale skó­ra była po daw­ne­mu ak­sa­mit­nie gład­ka.


  – Schu­dłaś – mruk­nął.


  – Moż­li­we. – Była spię­ta.


  Scho­wał twarz w za­głę­bie­niu mię­dzy szy­ją a ra­mie­niem. Emo­cje aż go roz­sa­dza­ły.


  – Tę­sk­ni­łem za tobą – szep­nął. – Nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo. – Przez tyle mie­się­cy czuł próż­nię w miej­scu ser­ca. Tama pu­ści­ła i po­pły­nę­ły nie­skład­ne za­klę­cia, wy­zna­nia, wspo­mnie­nia.


  – Brand, zu­peł­nie cię nie sły­szę. Jest za gło­śno. – Clea od­su­nę­ła się tro­chę. – Po­szu­kaj­my spo­koj­ne­go miej­sca. – Wy­śli­znę­ła się z jego ob­jęć. – Chodź. – Po­cią­gnę­ła go za sobą.


  Splótł pal­ce z jej pal­ca­mi. De­li­kat­na nić, tak ła­twa do ze­rwa­nia, a jed­nak moc­na jak stal.


  Prze­ci­ska­li się mię­dzy ludź­mi, igno­ru­jąc cie­kaw­skie spoj­rze­nia, aż zna­leź­li się w ko­ry­ta­rzu prze­gro­dzo­nym szkla­ną ścia­ną. Clea wy­ję­ła z to­reb­ki kar­tę ma­gne­tycz­ną, drzwi otwo­rzy­ły się bez­sze­lest­nie. Zna­leź­li się w re­cep­cji, a za nią był ko­lej­ny ko­ry­tarz.


  – Tu jest mój ga­bi­net – wy­ja­śni­ła.


  – Mia­łaś po­kój w su­te­re­nie – zdzi­wił się.


  Za­dar­ła gło­wę dum­nym ru­chem. Cała Clea, wszę­dzie by ją po­znał po tym ge­ście.


  – Świat nie stał w miej­scu. Awan­so­wa­łam.


  Przy­ci­snę­ła włącz­nik świa­tła. W jej dłu­gich ciem­nych wło­sach za­lśni­ły ogni­ste re­flek­sy, przy­po­mi­na­jąc mu, że w tej de­li­kat­nej ko­bie­cie kry­je się praw­dzi­wy ogień.


  Ko­lej­na fala po­żą­da­nia. Tak strasz­nie za nią tę­sk­nił. Bra­ko­wa­ło mu jej gło­su. Jej do­ty­ku. Ale nade wszyst­ko bra­ko­wa­ło mu ko­cha­nia się z nią. Jego Clea.


  Bły­ska­wicz­nie po­ko­nał dzie­lą­cą ich od­le­głość. Mu­siał jej bez­u­stan­nie do­ty­kać, by mieć pew­ność, że tu jest i mu nie znik­nie wraz ze wscho­dem słoń­ca. Po­ca­ło­wał ją dra­pież­nie. Wes­tchnę­ła za­sko­czo­na, ale za­raz roz­pły­nę­ła się w jego ob­ję­ciach.


  Sma­ko­wa­ła rów­nie słod­ko, jak pach­nia­ła. Wo­dził pal­ca­mi po szczu­płych ple­cach, wpla­tał je w gę­stwi­nę je­dwa­bi­stych wło­sów. Opie­ra­ła się pier­sia­mi o jego tors. Mimo szczu­pło­ści wy­da­wa­ły się te­raz peł­niej­sze i tward­sze, niż pa­mię­tał. Clea za­wsze na­rze­ka­ła, że jest pła­ska jak de­ska, ale te­raz roz­kwi­tła. Ko­lej­na zmia­na.


  Za­mie­rzał się nią na­cie­szyć…


  Prze­su­nął rę­ka­mi po ape­tycz­nych krą­gło­ściach. Do­tknął brzu­cha. Wy­da­wał się za­okrą­glo­ny. Przy tych ostro za­ry­so­wa­nych ko­ściach po­licz­ko­wych i wy­sta­ją­cych oboj­czy­kach spo­dzie­wał się wklę­sło­ści, ale na­po­tkał wzgó­rek. I na­gle za­marł.


  W uszach ło­mo­tał mu przy­spie­szo­ny puls. Nie poj­mo­wał, na co na­tra­fi­ła jego ręka.


  Nie! Pierw­szą re­ak­cją było za­prze­cze­nie świa­dec­twu zmy­słów. Ale na­wet je­śli jego mózg się za­trzy­mał, dło­nie na­dal prze­su­wa­ły się po cie­le ko­bie­ty i prze­sy­ła­ły jed­ną in­for­ma­cję. Nie mógł uda­wać, że ni­cze­go nie za­uwa­ża.


  – Je­steś w cią­ży! – zwo­łał z gnie­wem.
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